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W I A D O M O Ś C I  K I U J O W E .
B e r l i n .  — Naj. Pan raczył dotychczasowego dyrektora sądu ziemsko- 

miejskiego V o i t u s  w Rawiczu mianować radzcą przy  głównym sądzie 
w  Magdeburgu.

W  najnowszym numerze zbiór praw ( ‘2 6 )  znajduje sig nastgpujący ro- 
skaz gabinetowy z 25- Czerwca 1 8 4 7 ,  ścigający sig do przywrócenia za­
wieszonego podatku od miewa: » Ponieważ przy nastąpić znowu mającem 
pobieraniu zwolnionego podatku od miewa do dnia 1. Sierpnia r. b. powstać- 
by mogły wątpliwości, jak należy postąpić z materyałem mlewem znajdują, 
cym sig właśnie dnia rzeczonego we młynach, przeto w skutek sprawozdania 
W P a n a  z dnia 15.  Czerwca m. b. postanawiam, iż wszelki dnia pierwszego 
Sierpnia roku tego znajdujący sig we młynach materyał mlewy, za który  
w  razie niezwolnionego czasowo podatku mlewego, byłby według §. 6 . a .  
ustawy z dnia 30 .  Maja 1 8 2 0 ,  podatek od ziarna musiał być opłaconym, 
za nim tenże na młyn oddany został, powinien być władzy poborowej nie­
zwłocznie i najdalej az do up ływ u  dnia rzeczonego (pierwszego dnia Sierpnia 
r .  b.) podług wagi i gatunku doniesiony i odpodatkowany.

Ten Mój roskaz ma być zbiorem praw do wiadomości publicznej podanv.
Berlin dn. 25 .  Czerwca 1 8 4 7 .  F r y d e r y k  W i l h e l m .  '

Qo ministra stanu i finansów D ii es b e r g .
B e r l i n ,  3. Lipca. — Podobno kilku młodych żydów berlińskich i ham- 

burgskich wyzwało na pojedynek deputowanego Yiricke, za to ,  iż na jc- 
dnem z posiedzeń sejmu połączonego nazwał żydów tchórzami. Chcą przeto 
dowieść, że są prawdziwymi potomkami Dawida i nie ulgkną sig Goliatów.

Gazeta powszechna pruska oświadcza gazecie niemieckiej wychodzącej 
od 1. b. m. w  Heidelbergu, że dopóki taż gazeta walczyła bronią rycerską 
przeciw instytucyi stanowej pruskiej i systematowi rządu pruskiego, dopó- 
tąd uważała walkg tg za godną , lecz ostatnie numera gazety niemieckiej 
dowodzą, ze i mniej zaszczytnej chwyciła sig broni i dopuszcza sig pewnych 
niewierzytelności, n. p. iż komissarz królewski w dniu 26 .  Czerwca przy 
zamknigciu sejmu blado wyglądał i odczytał mowg pożegnawczą drżącym 
głosem ; dalej ze nie pozwolił na ogłoszenie zastrzeżeń, które poczyniły 
stany sejmujące przy wyborach deputacyi i komitetów stanowych. Kto 
tylko był na posiedzeniach sejmu i czytał pilnie sprawozdania sejmowe, wie 
dobrze, że królewskie komissarz na posiedzeniach nic bladł i nie odzywał 
sig drżącym głosem w obec sejmujących s tanów , a nadto nie zakazał ogło­
szenia zastrzeżeń przy wyborach, ponieważ one w gazecie powszechnej 
pruskiej urzgdownie i zupełnie ogłoszone zostały.

Diisseldorfska gazeta donosi z Berlina: »Dyrektor policyi Duncker, któ-
rego podrożę zwykle z jakim ważnym wypadkiem lub celem wiązane bywały,
uda sig w  tych dniach na kilka tygodni do A kw izgranu, dla odwiedzenia
swoich krewnych tam mieszkających. Dla tego umieściliśmy tg wiadomość,
aby uprzedzić wszystkie pogłoski, jakie mogą być rozszerzone z powodu 
jego podróży.,,

B e r l i n ,  8 . Lipca. —  Pan H e n c k e  na dniu 1 . Lipca wynalazł znowu 
drugiego planetg na niebie. Za pomocą dobrych map astronomicznych, jakie 
teraz astronomowie posiadają, odkrył w dniu rzeczonym o 10 ł  godzinie 
w  2 6 7  6 , 7 R. A. i 30 4 2 '  południowego nachylenia niooznaczoną gwiazdg; 
dnia 3. Lipca o 1 1 |  godzinie szukał jej w tym samem miejscu, ale nada- 
remnie 1 postrzegł j ą  dopiero w 2 8 ,  7 '  wschodniej odległości. Takie jej 
poruszenie stanowi o zupełną pewność, że to now y planeta; jakoż przy 
drugiej obserwacyi pokazał sig 3 ° 5 1 '  południowego nachylenia.

Berliński korrespondent gazet7  wrocławski(tj donosi: » Czytamy w pi­
smach czasowych, że Baw arya,  W yrtem berg  i ksigstwo badenskie oświad­
czyły sig przeciw projektowi wzglgdem wolności prassy, k tóry  został przez 
P rusy  podany Związkowi niemieckiemu. Wystąpienie to przeciw projektowi 
niepochodzi jedynie s tą d , ze nie wynikał z myśli należycie w olnej, gdyż

w  tym razie możnaby było przedstawić popraw ki,  ale stąd że Związek nie­
miecki, niechce sig wcale zatrudniać wolnością druku i obstaje za utrzym a­
niem cenzury. Niemasz wątpliwości, że stosunki P rus  i Austryi pod tym 
wzglgdem są bardzo różne i usprawiedliwia to poniekąd Związek niemiecki, 
że mu jest niezmiernie trudno począć cokolwiek w sprawie wolności dr uku* 
nieda sig zaprzeczać, że mógłby obalić czgść swej sprzechwiałej podpory. 
Biorąc atoli na uwagg, że wniosek podobny już  został uczyniony, pow i-  
nienby go Związek niemiecki niepopuszczać, gdyż tym sposobem zmusi p ań ­
stwa pojedyńcze, że same pod tym wzglgdem o sobie radzić zaczną, a przez 
to powaga związku zostanie niezmiernie nadwergżoną. Związek niemiecki 
może znowu okazać w sprawie ceł,  gdyż bez jego w pływ u powstał zwią- 
zak celny. Cenzura już  sig całkiem nachyla do swego upadku i tylko przez 
wzgląd na Związek niemiecki na krótki przeciąg czasu może być zatrzyma­
ną po rozmaitych krajach niemieckich.

K r ó l e w i e c ,  1 . Czerwca. — Ma sig rozpocząć śledztwo sądowe prze­
ciw kandydatowi E n d e r ,  k tóry w żydowskiej resursie ochrzcił dziecko. — 
Formuła chrztu, jaką zaprowadza R u p p ,  brzmi w  tych słowach: »0blewam 
cig w  imieniu Jezusa z Nazarethu.«

M a g d e b u r g ,  3- Lipca. — Przyjaciele U h  l i c  h a  chwalą bardzo odpo­
wiedź, którą dał konsystorzowi; ma ona być prosto napisaną, lecz mówi 
dokładnie o praw ach , jakie mu służą. W ykazu je  on bardzo dobitnie, źe to 
jest przeciw zasadzie kościoła ewanielickiego, żeby ludzie jednej opinii reli­
gijnej zasiadali do sądu nad opinią d rugą ,  a tera bardziej,  aby wydawali 
karne wyroki. Panujący teraz kierunek niepanował zawsze; przed bardzo 
niedawnym czasem kierunek Uhlicha trzymał sig p rzy  pierwszeństwie. Może 
mu inolno podnieść sig na nowo i stłumić inną opinią.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dnia 4. Lipca. — Praw o wzglgdem reformy lekarskiej,  które 
przeszło w izbie parów, jest  bezwątpienia jednera z najważniejszych środ­
ków, który odrobiono na posiedzeniu obecnem. Opuszczamy w  tem prawie 
czgść policyjną i zajmiemy sig ogólnemi zasadami, które służą za podstawg 
temu projektowi. Cztery były  rzucone zasady w  tem prawie , a p iątą 
przedstawioną przez koramissyą, odrzuciła izba po długiej diskussyi. W e ­
dług pierwszej zasady ma odtąd tylko być jedna klassa lekarzy. Pomigdzy 
doktorami medycyny była i jest  jeszcze druga klassa lekarzy, tak zwanych 
urzgdników zdrowia, dawni dozorcy okrggowi, którzy złoży wszy egzamea 
powierzchowny przez półgodziny trwający, otrzymywali prawo w y ro k o ­
wania o życiu i śmierci wieśniaków. Od trzydziestu lat użalano sig bez- 
przestannie na ten rodzaj lekarzy, dopiero teraźniejszy minister oświecenia 
zwrócił na ich nadużycia uwagg. Ale jak w innych przypadkach, tak 
i w t y m , Salvandy z izbą parów  wpadł w drugą ostateczność i zniósł drugą 
klassg lekarzy, ponieważ dotychczasowi byli tylko olejkarzami. Prawda, 
że wyszli z sprawiedliwej zasady, ale natrafią na trudności nieprzewidziane 
i zostające ze sprawiedliwością w przeciwieństwie. W ieśniacy, mówiono, 
mają podobne ciało, jak mieszczanie, uległe tyra samym chorobom, ułom­
nościom i prawom. Lekarzy przeto jednych  i drugich powinni posiadać 
z jednakow ą nauką. Byłoby to rzeczą zupełnie s łuszną,  gdyby wieśniacy 
posiadali środki do utrzymania lekarzy, k tó rzy  tyle czasu i pieniędzy stra­
wili nad nauką. Ponieważ złote wieki jeszcze na wsiach niezakwitngły, 
tedy w przeciągu lat 1 0 —20  niebgdzie żadnych lekarzy, jeżeli obecny p ro ­
jek t  otrzyma sankcjg prawa. Dziwna rzecz, że od lat 1 7  zawsze trzymano 
sig środka, a teraźniejszy minister s łynny  ze swej półśrodkowości unosi się 
zapałem dla ostateczności wraz z izbą parów. Pomigdzy klassą doktorów a  
urzgdnikami zdrowia dałaby sig klassa lekarzy u tw orzyć ,  w prawdzie nie tak 
uczona jak  pierwsza, ale bardzo pożyteczna z tego po w o d u ,  bo mogła tak
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samo by ć  ukształcona pod  w zględem  lekarsk im , j a k  p ie rw sza ,  bez ścisłej 
znajoraos'ci s ta roży tn yc h  sys tem atów . Jeżeli tu  chw y con o  się ostateczności,  
to  w  następującej tem bardziej okazano się n ieruchom ym i. M in is te r  zap ro ­
je k to w a ł ,  ażeby k a ted ry  lekarskie obsadzano przez kon ku rs .  C o u s in ,  k tó ry  
sprzeciwia się w szy s tk iem u  co pochodzi od S a lv and ego ,  o p a r ł  się temu 
i sp o w o d o w a ł iz b ę .  ażeby  professorowie z czterech k an dy da tów  p rzed s ta ­
w ionych  przez fakulte t i akademią umiejętności byli w ybie ran i p rzez  mini­
s t r a ,  a agreges  przypuszczani p rzez  k onkurs .  Agreges n ieodpow iada ją  
niemieckim priwatdocentom  po akadem iach , są  oni ty lko  dopełnieniem w nie­
d o s t a tk u ,  nieposiadający żadnej wolności w  w ykładzie  i p ro fesso rów  samych 
ty lko  ciałem i umysłem za s tę p u ją ,  poniew aż niemogą mieć własnego zdania 
bez pozwolenia p ro fe sso ró w ,  k tó rych  zastępują .  P riwatdocenci dopiero  
w  skutek trzeciej zaprow adzone j zasady po p ie rw szy  raz się po kazu ją  na 
un iw ersy tec ie  francuskim. W e d łu g  tej zasady, każdy  d o k to r  ma teraz  
p raw o  czytać w y k ła d  m edyczny  w  fakultec ie ,  byle  przes ła ł min is trow i p ro -  
gram at  sw ojego  w ykładu .  T y m  sposobem uczyniono  p ie rw szy  krok w  w ol­
ności n a u c z a n ia , o k tóre j  tu  oddaw na  wiele r o z p r a w ia n o , ale dla niej nic 
n ie  uczyniono. W e d łu g  czw arte j  zasady  niew oino  zrzucać professorów  
z  posad. P ią tą  zasadę k o m is s y i , ażeby zapobieżono w y k rzy k o m  ole jkarzy  
p o  rogach u l ic ,  po afiszach i donies ieniach, odrzuciła izba p a ró w ,  jako  
sprzeciw iającą  się w olności d ru k u  i ro zw o jo w i  umiejętności.

W e d łu g  Union m onarchique  w y m ó w ił  się Cremieux od o b ro ny  Parm en- 
tiera p rzed  izbą  p a ró w .

Jen e ra ł  Lamoriciere p o w ró c i  do A lg ie ry i ,  a jen e ra ł  Bedeau o trzy m ał 
ro z k a z ,  ażeby w y ru s z y ł  ze znacznym  oddziałem w ojska  nad  granicę ma­
ro kań sk ą .

Do M arsy l i i  nadeszły  ogrom ne zapasy  zagranicznego zboża ,  od 5 —  6 
m ilionów  h e k to l i t ró w ;  w szystk ie  m agazy ny  są p rzepe łn ione ,  ceny żyw nośc i 
spada ją  i w  tej chwili nie w iedzą  dokąd  w ysłać  to zboże. T ym czasem  
w  T h a n n ,  fabrycznem mieście w  departamencie wyższego R e n u  zaszły  nie- 
spokojności z p o w o d u  d ro ż y z n y ,  dnia 3 0 -  Czerwca tak g ro źną  p rz y b ra ły  
p o s ta ć ,  że po dprefek t ze szw adronem  ja z d y  zm uszonym  został do nacierania 
na m assy  spiknione.

W  przesz łą  niedzielę młodzież gm in y  T e rn an  z młodzieżą gm iny  p o g ra ­
nicznej pow aśn iła  się tak dalece w  skutek  daw nej n ienaw iśc i ,  i e  p rzysz ło  
do b i tw y  ogólnej na noże i 6 0  osób p rzy tem  zostało rannych .

W  dn iu  2 4 .  S ie rpn ia  w Compien założono obóz pod do w ó dz tw em  księ­
cia N e m o u rs ;  składać się będzie on z 2  d y w iz y i ,  je d n ą  ma dowodzić  książę 
A u m a le ,  d ru g ą  jen e ra ł  A upick.

K ró lo w a  M a r y a  K ry s ty n a  dała w  tych dniach wielki o b ia d , na k tó ry m  
zn a jd o w a ł  się je n e ra ł  Narvaez i ca ły  skład posels tw a hiszpańskiego w  P ary*  
żu. W ie c z o re m  dan ym  by ł  wielki bal, na k tó ry m  znajdow ali się książę 
i  księżna M ontpensier.

P r z y b y ł  z szczególną m issyą  do tutejszego rzą d u  grecki sek re ta rz  gabi­
n e to w y .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dnia 2 8 .  Czerwca. — Ś ledz tw o  rozpoczęte  w  celu w y k ry c ia  

zam achu  n a  życie k r ó lo w e j , d oprow adziło  do w y k ry c ia  zw iązk u  ta jnego, 
rozpos ta r tego  przez całą H iszp an ią ,  k tórego  celem miało być  obalenie rządu  
m onarch iczneg o , a ja k  rozsiano dla potępienia  tego zw iązk u  w  publicznej 
opinii — i w y tęp ien ie  religii chrześcianskiej. Pokazało  s i ę ,  źe na czele 
całego sp isku  s ta ł sam Don Francisco de P a u la ,  teść k ró lo w e j ,  że zasiadał 
na  posiedzeniach i p o d p is y w a ł  uch w ały .  M inistrow ie  czynili mu przed 
k ilku  dniami uw ag i  i o św iadczy l i ,  że będzie musiał kraj opuścić ,  jeżeli nie- 
zaniecha tak oburza jących  zam ia ró w .  Pomimo to infant i teraz rów nie  ja k  
p rzed tem  ciągle z w y k ł  zna jdow ać  się p r z y  kró low ej.  — K ró l ,  k tó ry  bawi 
w  P a r d o ,  zostaje w  wielkim n iedostatku p ieniędzy. Udał się niedawno do 
b ank u  z żąd an iem , aby  mu pożyczono  1 0 , 0 0 0  p ia s tró w , lecz królowa w y ­
dała ro z k a z ,  zeby  mu dano o d m o w n ą  odpow iedź. Biskup z Pam pelouy, 
k tó r y  w y w ie ra ł  wielki w p ły w  na k ró la ,  o trzy m ał rozkaz  udania się do 
sw e j  dyecezyi.

U k łady  rządu  z Brunellem  delegatem papieskim d o p ro w ad zą  ile się zdaje, 
do zupełnego  pojednania .  Od śmierci F erdynanda  VII. biskupi hiszpańscy 
niebyli po tw ierdzen i w  R zy m ie  i dla tego wielu takich ma dyecezye,  k tó ­
ry c h  papież n iem ógłby  żad ną  m iarą  pozostawić na ich miejscach. W szy scy  
za  napomknięciem r z ą d u  p rzy s ta ją  na dobrow olne  zrzeczenie się sw ych  g o ­
d n o śc i ,  oprócz jed y n eg o  b iskupa z Malagi księdza O rtigosa ,  k tó ry  niejest 
u z n a n y  p rzez  kap itu łę  i o p rzyw łaszczen ie  sobie dosto jeństw a przez n ią  za- 
p ro ces so w a n y .  Delegat ma bullę z s o b ą ,  w edług  k tórej n a b y w cy  dób r  
d u c h o w n y c h  zostaną  uznani za p ra w y c h  posiadaczy, jeżeli p rz y s tan ą  na w a­
ru n k i  w  m ającym  się zaw rzeć  konkordacie . Delegat pozwala d uch ow ny m  
za ko nn ym  na  przy jm o w an ie  p reb en d ,  ale ty lko  pod  tyra w aru nk iem , źe się 
ich na tychm ias t  k a ż d y  zrzecze, skoro  przez s w ą  w ładzę  zostanie n ap o w ró t  
do klasztoru  p o w o ła n y m .  Poniew aż w Hiszpanii j u ż  niemasz wcale k lasz­
to r ó w ,  p rze to  w a ru n ek  ten uchodzi za czczą ty lko  fo rm a ln o ść , k tóra  nie- 
m oże p rzyn ieść  żadnego sk u tk u .  Delegat ma mieć z sobą także b u l l ę , na 
m ocy  k tó re j  w olno m u w  miejsca b iskupów  osadzać adm inis tra to rów  dyece- 
zyalnych .  G d y b y  ta bulla okazała się p rzeciw ną p raw o m  i obyczajom h iszpań­
sk im , to - rz ą d o w i  będzie wolno p o ło ż y ć  z a p o rę ,  ab y  w y k o n a n ą  niebyła.

M a d r y t ,  2 9  Czerwca. — Od trzech  dni nie pokazuje  się k ró low a 
w  to w a rz y s tw ie  swego teścia i jeg o  córki. K ró lo w a  sama jeździ konno  lub 
się pow ozi,  b yw a  na operze, na walce b y k ó w , nie mając w sw oim  orszaku 
n ik o g o ,  okrom lokajów  i koniuszego. W c z o r a  o trzy m ał roskaz infant Don 
Francisko  de P a u lo ,  aby  się na tychm ias t  w y p ro w ad za ł  w raz z sw o ją  rodzi­
n ą  z pałacu kró lew skiego , k tó ry  zamieszkał po pow roc ie  k rólowej z A ran- 
j u e z ,  i czekał w  m ałym  pałacyku  na Buen Retiro  aż py tan ie  rozw iązanem 
zostan ie ,  czyli ma H iszpanią  lub p rzyna jm nie j  stolicę opuścić.

R osporządzen ia  te podpisała sama k ró lo w a ,  n a  wniosek m iu is trów , a 
ja k  rządo w a  gazeta p o w ia d a ,  w ydane  zostały  na ukaranie  infanta. Zdaje 
s ię ,  że naczelnicy zw iązk u  tajuego po li tyczn ego ,  k tórego  b y ł  członkiem, 
nie w iedząc o rozległości ich zam iarów , odbyw ali  posiedzenie tajne w kom ­
natach in fan ta ,  p rzy ty k a jąc y c h  do pomieszkań kró low ej i skłonili go do 
uczynienia  p e w n y c h  p rzeds taw ień  k ró lo w e j ,  ażeby u tw o rz y ła  m in is ters tw o 
czysto demokratyczne. — Szczegóły  do tąd  jeszcze nie są wiadome pub li­
czności. T y le  je s t  rzeczą p e w n ą ,  źe k ró low a odk ry ła  w szystko  ministrom, 
k tó rzy  roskazali infan tow i natychm ias t opuścić zamieszkanie w pałacu k ró ­
lewskim. K ró low a  teraz opuszczona je s t  od wszelkich cz łonków  rodziny , 
a poniew aż król nie chce mieszkać z k ró lo w ą ,  i życie samopas p row adzone  
może ulegać dw uznacznem u tłum aczen iu ,  prze to  nieomieszka zapew ne matka 
K ry s ty n a  pow rócić  do opuszczonej córki.

W  wilią Ś w ię tego  P io tra  i P a w ła  przez całą noc tańczył lud m a d ry ­
cki w Prado .  0  godzinie pierwszej w  nocy, p rzy b y ła  tara k ró low a bez o r ­
szaku w o tw a r ty m  pojeździe. U w aża n o ,  źe k iedy o trzeciej z rana godzi­
nie pow racała  do pałacu ,  jeden  p a n ,  w  k tó rym  p oznaw ano  znanego je n e ra ­
ła S e r r a n o ,  w siad ł do drugiego pojazdu i udał się za k ró low ą.

B y ły  karlistoski jene ra ł  A r r a g o ,  p o łączy ł  się z E s tu d ian tem , k tórego 
jazda  w yn os i  1 1 0  koni. P a r ty za n c i ,  ci są  dobrze uzbrojeni i po w o jsko­
w em u ubrani. Oświadczają  lu d o w i,  że mają zamiar p rz y w ró c ić  t ro n  p ra ­
w y ,  przes trzegają  karności w o jskow ej i p łacą za w szystko  pieniędzmi.

W  Katalonii zaszła b itwa dnia 2 2  Czerwca pod  P o n t  de A rm entera ,  
pom iędzy  2 5 0  karl is tam i,  a wojskiem królowej.  P ierwsi stracili w  żab i '  
tych  * 1 ,  drug ie  zaś 7  i 1 4  rannych.

Rozeszła się tu ta j  w  M adrycie  w ieść , że b y ły  karhs tow sk i p u łko w n ik  
A rn a iz ,  zw a n y  el E s tu d ian te ,  w nocy z dnia 1 9  b. m. z jaw ił  się w  Q um- 
lanapla i wielu inny ch  miejscach leżących na drodze do Burgos, z 3 0  do 4 0  
uzbro jonem i je ź d ź c a m i, obw oła ł  K arola  VI. królem, zabrał poste runk i żan- 
d a r r a e r j i , w szystk ie  konie pocz tow e i spalił  te legraf w  B ru ju la  s to jący . N a­
s tę p n e g o  d n ia  w y s i a n o  z  B n r g o s ,  gd z ie  w ie lk ie  zam ięszan ie  p anow ało  w o j­
sko dla ścigania go. Z daje  s ię ,  'ź e  ci karliści rzucili się w  g ó ry  M ontes  de 
Oca przez  Belorado. Gdzie ty lko  p rz y b y l i ,  głosil i za raz ,  źe w  tej chwili 
w  całej Hiszpanii hrabia de Montemolin został ogłoszony królem. T e n  w y .  
padek w zbudził  tu taj uw ag ę ,  pon iew aż  n iem yślą ,  by Estud ian te  da ł się 
w ciągnąć  do tak szalonego p rzeds ięw z ięc ia , nie  licząc na silną pomoc.

W  duiu J 9  b. m. infant don  Francisco de Paula  udał się do P a rd o  i 
tam miał d ługą  konferencją  z królem synem  swoim. T en  miał ośw iadczyć 
posłow i francusk iem u, źe pogodzi się z k ró lo w ą ,  jeżeli w szyscy  m in is tro ­
wie w raz  z panem S e rrano  oddaleni zostaną. Nie podobna na to p o z w o lić ;  
w ów czas  bow iem de facto król miałby p ra w o  oddalać każdy  n iepodobający  
mu się gabinet. Chodzi teraz o to ,  czy gabinet i pan Serran o  do b ro w o ln ą  
dym isją  d o w io d ą ,  że nie chcą stać na przeszkodzie pogodzeniu się p a ry  
królewskiej. Z  dziesiejszego stanu rzeczy może się w y w iązać  ty lko d y k ta ­
tu ra  p rogres is tó w  lub r a o d e ra ty s tó w ; w każdym  razie d y k ta tu r a ,  p rzed  
k tó rą  w szys tko  bez w y ją tk u  będzie musiało uchylać g łow ę.

P o r t u g a l i a .
W e d łu g  wiadomości z M ad ry tu  o d e b ra n y c h , w ojska D o nny  Marii da 

Glorii w eszły  do miasta E w o ra .  W o jsk a  zaś hiszpańskie o kupacy jne  pod  
K onchą  s tanę ły  d. 2 1 .  Czerwca w Willareal.

B e l g i a .
P rzez  postanowienie  k rólewskie  sprow adzan ie  b yd ła  z zagranicy  bez 

o p ła ty  celnej zostało przed łużonem  do ostatniego S ie rpn ia  r.  b. a sp ro w a ­
dzanie zboża i mąki do 1. K w ie tn ia  r. p. W e d łu g  doniesień ze w szystk ich  
p ro w m c y i ,  urodzaje  są  w y śm ie n i te , ty lko  len n ieudał się jak  należy. Chmiel 
i rzepak  p rzyn iosą  wiele rolnikom.

N i d e r l a n d y .
I ł a a g a ,  dnia 1. Lipca. — W  spokojnej Hoiandyi coraz bardziej szerzą  

się niepokoje. Po w ybuchach  w  Haaslingen i L eeuw arden  p o w s ta ły  ro z ­
ru c h y  na dniu  2 8 .  i 2 9 .  Czerw ca w  Groeningen ; oprócz tego p an u je  w z b u ­
rzenie w  Z w o l l e , D even te r ,  F ra n c k e r ,  Lem raer ,  Dokkum. Po  w szystk ich  
tych miejscach zdrożenie  ży w n ośc i  j e s t  p rzyczy ną  p o w ie rz c h o w n ą ,  atoli 
rzeczy w is ty  pow ód  s tano w ią  ciężkie podatki. S łychać  wielkie odgrażania  
T rze b a  się obawiać o spokojność  n aw e t  i w  R o tte rdam ie ,  a n ieukon ten to -  
w am e i uniesienie p rzez cały kraj ro z p o s ta r te ,  może dać p o w ó d  ciężkim
w ypadkom .

N i e m c y .
K r ó l e s t w o  b a w a r s k i e . —  Z n a n y  D r .  E isen m a n n ,  k tó ry  został ska­

zany  na długie ciężkie więzienie za zw iązek demagogiczny, w yp u sz czo n y m  
został n a  wolność.

K r ó l e s t w o  w i r t e m b e r g s k i e .  — Z uwięzionych osób za ro z ru c h y



zaszłe w Stutgardzie w M aju , czternaście jeszcze siedzi w  więzieniu. Ze 
śiedctwa nie okazało s ię , aby spisek poprzedził te rozruchy.

Z H e s s e n  H o m b u r g  donoszą, źe na roskaz najw yższy zakazano to­
w arzystw u gimnastycznemu w Hom burgu wszelkich ćwiczeń w ojskow ych, 
a wszyscy w ojskow i, k tórzy należeli do tego tow arzystw a mają władzę 
natychmiast uwiadom ić, że w ystąpili z tego towaezystwa.

G a 1 i c y a.
K r a k ó w ,  dnia 2 5 . Czerwca. — Przedw czoraj wieczorem między go­

dziną 9. a 1 0 . ,  mieliśmy tu niespodziewane chałasy. W  pewnym ogrodzie 
przed bramą floryańską podpalano liście suche z prętów  przeznaczonych na 
otyczenie grochu , z czego jak  naturalnie wielki dym powstał. S tróż na 
w ieży uważając to za pożar, począł bić w dzwon na gw ałt i przeraził mia­
sto w iadom ością, że ogień się pali na K leparzu , któren podług głuchej w ie­
ści postanowili chłopi galicyjscy spalić. T łum y przeto ludu wybiegły, ale 
na próżno szukały ognia, ponieważ spaliło się suche liście. Policya i woj­
sko nareszcie nadesz ły , dla utrzym ania porządku przy  ogniu. Lud po­
czął wyśmiewać się z policyi i w ojska, krzyczał hu rra  i miotał zelżywemi 
słow y na siłę zbrojną. — Nawet rzucano kamieniami, a kilka kamieni 
trafiło pewnego znakomitego urzędnika policyi i niedaleko niego stojąeego 
wojskowego. T o dało pow ód , iż aresztow ano kilka osób i spokojność 
przyw rócono.

K r a k ó w ,  dn. 1. Lipca. — Jak słychać podobno ju ż  w krótkim czasie 
W rocław  będzie zw iązany z Krakowem przez kolej żelazną i to nawet po­
dw ójną. G łów ną przeszkodę stanowi tylko rzeka Przem sza, która potrze­
buje mostu. Na wiosnę woda bowiem most ju ż  znacznie wybudowany tak 
popsu ła , że go praw ie na now o rozpoczynać trzeba. Dworzec kolei zelaznej 
ju ż  znacznie postąpił. Pokoje dla pierwszej i drugiej klassy skończone, 
a dla trzeciej w krótce staną. D nia 5. Lipca restauracya w dworcu zostanie 
przez licytacyą wydzierżawiona. Gazeta berliska Z e i t u n g s h a l l e  donosi 
z K rakow a: przechwalony i niekiedy praw ow iernym  chrześcianom a pobo­
żnym poddanym , za przykład staw iany król chłopów galicyjskich Szela, 
z powodu mnóstwa skarg , został pociągnięty do odpowiedzialności; w sta­
w ił on się dobrow olnie, mając przekonanie, źe je s t zupełnie niewinnym 
i wyznaczono mu miasto T arnów  na miejsce pobytu. Z ciekawością w y­
glądano w yroku  jak i w jego spraw ie zapadnie. Teraz nadeszła oczekiwana 
chw ila: Szela przez wszystkie instancye uznany za niewinnego i skargi 
przeciw  niemu poczytane za nieuzasadnione.

W ę g r y .
P e s z t ,  2 7 . Czerw ca. — Za kilka dni zaczną się u  nas żniwa na dobre 

a w edług wiadomości zewsząd nadchodzących będą bardzo obfite. Ceny 
zboża spadają z n a c z n i e  na targach , a posiadacze zapasów wielkich zboża 
przerażeni s tra tą , sami ułatw iają kupnjącym  nabycie, czego dotąd niebyło. 
Jęczmień ju ż  położono, na niektórych targach przedaw ano z niego ju ż  ziarno. 
T u  w  Peszcie tukże spada zboże, ale nie tak bardzo jak  w innych okolicach.

A  u  s  t r y  a.
Z W i e d n i a .  — N ajw yższy patent o ustanowieniu w stołecznem mie­

ście W iedniu akademii umiejętności.
M y  F e r d y n a n d ! .  z Bożej łaski cesarz A u stry i, król węgierski 

i czeski, tego imienia p ią ty , i t. d.
Za przykładem  w sławionych poprzedników naszych , uznając , źe tro ­

skliwość o w zrost nauk i rozkrzewienie gruntow nych w iadom ości, je s t je ­
dnym z najpew niejszych środków podniesienia dobrego by tu  społeczeństwa 
obywatelskiego, a zarazem pragnąc przychylnością naszą ożywiać i wspie­
rać usiłowania mężów, którzy  się najskuteczniej do tego celu przykładają, 
postanow iliśm y założyć w naszem stołecznem i rezydencyonalnym  mieście 
W iedniu akademię um iejętności, i tym końcem zatw ierdziliśm y następne 
przepisy  urządzające, które stanowić będą jej statuta.

§. 1. Akademia umiejętności w W iedn iu  jest zgromadzeniem uczo­
n y ch , które zostaje pod naszą szczególną opieką. — Powołaniem  je j będzie 
przykładać się do w zrostu umiejętności we w łaściwych gałęziach, przez sa­
modzielne badania je j członków, tudzież zachęcanie i wspieranie prac innych 
osób ustalać pożyteczne wiadomości i doświadczenia przez spraw dzanie po­
stępów  i w ynalazków , i rozpowszechiac one ile możności; nakoniec popie­
rać zam iary rządu przez rozw iązyw anie zdań i p y ta ń , do zakresu umieję­
tności należących.

§. 2 . Do obrębu działań akademii w chodzą: a)  Umiejętności mate­
matyczne i p rzyrodzone; b) h is to ry a , języki i starożytności w najobszer­
niejszym zakresie, oraz kształcenie języków  ojczystych;- stosownie do tego 
dzieli się na dwie klassy, z k tó rych :

Jedna zajmuje się umiejętnościami materaatycznemi i przyrodzoncm i 
i nosi nazwę klassy umiejętności matem atycznych i p rzy rodzonych ; druga 
zaś trudni się h is to ry ą , językam i i nauką starożytności, ta nazyw a się 
klassą h istoryi i filologii.

§. 3 . Lubo obie te klassy jako jedna całość do osiągnięcia powyższego 
celu przykładać się w inny, jednak dla ułatw ienia prac mogą być w każdej 
z nich utw orzone osobne sekcye, przeznaczone szczególnie do rozw iązyw a­
nia zadań wchodzących w zakres pojedyńczych gałęzi tych głów nych w y­
działów  umiejętności.

§. 4- Aby odpowiedzieć swem u po w o łan iu , akademia um iejętności:

a)  Będzie się zgromadzać we w łaściwych klassach dla naradzania się i roz­
praw iania nad przedmiotami naukow erai, a na ogólne posiedzenia dla zała­
tw ienia sw ych intcressów, schodzić się na peryodyczne zebraaia dla w ysłu­
chania spraw ozdań i korrespondencyi naukow ych; przedstawiać raz lub dwa 
razy w r o k , na uroczystera posiedzeniu , w obec większej liczby słucha­
czów, ry s  swoich czynności i zmian w  akademii zaszłych, b) Rozpisze 
corocznie cztery konkursa do nagród za najlepsze w ypracow ania, w  celu 
rozwiązania zdań naukow ych, należących do obw odu umiejętności onćj 
przedzielonych, i nagrody za nie przyzna, c) Umieszczać będzie rezu ltaty  
prac członkow sw oich w  zbiorze pam iętników ; w ydaw ać naukow e w ypra­
cowania w  przedm iotach do niej należących sobie przesy łane , gdy je  go- 
dnemi ogłoszenia osądzi, i składać bez p rzerw y  w  piśmie wychodzące.ra 
w miarę uzbieranych m ateryałów, spraw ozdanie o swoich czynnościach 
i nadesłanych korrespondencyach. d)  Udzielone sobie przez rząd pytania 
dojrzale rozbierać i żądaną zdawać z nich sprawę.

§. 5 . C. K. akademia um iejętności, do którego grona przyjm ow ani 
być mogą mężowie pokładający uznane zasługi w  jakim kolw iek zawodzie 
naukow ym , zostanie pod naszą szczególną opieką, i w  sosunku do rządu  
państw a zajmować będzie stanowisko samoistnego zgromadzenia.

§. 6. Zastrzegamy sobie ustanowienie kuratora akademi um iejętności, 
k tóra za jego pośrednictwem udawać się będzie do nas , ilekroć zapotrzebuje 
naszej pomocy, łub zamierzy przedstawić nam sw oje życzenia, p ro śb y  lub 
prace.

On także będzie jej pośredniczył w stosunkach z naszemi w ładzam i, nam 
zaś odpowiedzialnym jest za dopełnienie sta tu tów  i za tok działań akademii.

§. 7. Akademia składać się będzie: o )  z 4 8  członków  w  rów nej licz­
bie do każdej z dwóch klass należących, z pomiędzy" których 2 4  w  W ie ­
dniu zamieszkiwać p o w in n i; b) z p rezesa, k tó ry  ma być co dwa lata obie­
ranym ; c) z w iceprezesa; d)  z dwóch sekretarzy, co cztery lata od nas 
potw ierdzanych, a z których jeden obok zatrudnień właściwej klassy, peł­
nić ma obowiązki sekretarza jeneralnego akadem ii; e) z członków honoro­
w ych , których liczba nie będzie w iększą nad 2 4 ;  J ) z członków korres- 
pondentów , których liczbę sama akademia oznaczy.

§. 8. P rezes, k tó ry  w raz z wice prezesem i sekretarzam i ma najbliż­
szy obowiązek czuwania nad porządnym  biegiem czynności akademii i do­
pełnianiem sta tu tów , udzielać będzie ciągle kuratorow i dokładnych w iado­
mości o je j działaniach.

Rzeczywiści członkowie obierać będą z pomiędzy siebie prezesa i sekre­
tarzy . A kt zaś obiorczy ma być nam przedstaw iony do zatwierdzenia.

Co lat trzy  przedstaw i nam kurator na wiceprezesa jednego z pom iędzy 
rzeczyw istych członków  akademii.

§. 9. W  razie otworzonego w akansu, akademia przedstaw i nam jako  
kandydatów  do zamianowania trzech mężów, uznanych większością głosów  
za najgodniejszych. (Dokończ, nast.)

W ł o c h y .
R z y m ,  dnia 2 4 . Czerwca. — Nienawiść stronnictw  w  Romanii pod­

nosi głow ę w  ogrom ny sposób. W ygnance, k tórzy  wrócili do k ra ju , m or­
dują swych nieprzyjaciół. W szystkie miasta z w yjątkiem  Rimini i Bolonii, 
k tórych spraw ow anie w zorow e i chw alebne, przepełnione są zabójstwam i. 
W  Imoli i Faenzie miastach najgorszych pod tym  w zględem , 2 6  ludzi 
utraciło życie. — Od kilku lat inżynierow ie francuzcy rozm ierzają brzegi 
morza śródziemnego w  celu ułożenia dokładnej m apy na użytek żeglugi 
i handlu. Na brzegach genueńskich już wykończyli sw ą pracę i teraz m ają 
się zająć brzegami toskańskierai.

P a l e r m o ,  dnia 12- Czerwca. — W idoki na dobry  urodzaj są wielkie. 
N igdy niemieliśmy roku bardziej sprzyjaznego dla rośnięcia roślin. Zasiewy 
jesienne ucierpiały nieco od plusków  i zim na, a dla mokrości musiano się 
nieco opóźnić ze zasiewami wioscunemi, ale ciągłe ciepło naprawiło te wszy­
stkie w p ływ y  niedogodnego czasu i rośliny  nabrały  silnego życia. K raj 
n a sz , k tó ry  w zeszłym roku tyle ucierpiał od burzliw ych żyw iołów , w roku  
teraźniejszym  odzyska dawne siły i przyjdzie do należytej pory.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z P o z n a n i a ,  1 0 . Lipca. — W czo ra  po połnocy znow  mieliśmy tu  

pożar. S palił.się dom obyw atela H e i c h e l  na rybakach i ty lko  nadzw yczaj­
nej czujności i skw apliw ości straży ogniowej przypisać należy, źe ogień się 
dalej nie rozszerzył. Obrona tak była zręcznie k ie ro w an ą , że pół dachu 
szkudlanego jeszcze została ocalona. P rzyczyna ognia dotąd nie w ykryta.

— Na posiedzeniu reprezentantów  miasta dnia 7 . Lipca zajmowano się 
miedzy innerai następującemi przedmiotami. Prezes policyi pan Minutoli do­
n iósł, że będąc pow ołany na prezesa policyi Berlina, wychodzi z grona re­
prezentantów  miasta Poznania. Zgrom adzenie udziela mu praw o obyw atel­
stw a miasta Poznania honorowe. — W  miejsce dawniejszych deputow anych 
do stanow ienia podatku-od  dochodów zostali wybrani panow ie Giinther, 
Szym ański, M am roth, Klug i Leitgeber, a ich zastępcami Bielefeld, Fliege, 
K iister, E ngel, Poppe. — Zgrom adzenie wnosi do m agistratu , aby tenże 
w staw ił się do rządu o pomnożenie liczby policyi dla ukrócenia żebractw a. 
— Przesłano prośbę kollegium kościelnego Sto-M arcińskiego o w ystaw ienie
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s tu dn i  na narożn iku  u licy  Sto-M arcińskiej i p ie k a r ,  do prześw . m agistratu  
do  uwzględnienia. — M ag is tra t  przesyła odpow iedź  na  u czyn ione  uw ag i 
p r z y  rachunkach  kassy  kamelarnej za rok  1 8 4 5 -  — W y z n a c z o n o  kom issyą  
z pp. H irscha ,  G ru n w a ld a  i Ordelina do przejrzen ia  rach u n k ó w  tea t ru  miej­
skiego za ro k  1 8 4 6 . — Zgromadzenie zap y tu je  p rześw . m a g is t ra tu ,  czyli 
posiadlos'ci n a  grobli są p rzem ierzone ,  poniew aż właściciele rozszerza ją  o- 
pa rk an ien ia  około  sw ych g ru n tó w .

Z  S a d ó w ,  wioski położonej niedaleko P o z n a n ia ,  d o n o sz ą ,  że skoro  
tam  doszła  wiadomość o nagłem po w o łan iu  prezesa policyi poznańskiej pana 
M i n u t o l e g o  na  prezesa policyi B erlina ,  skrzętnie  się zajęto w y s taw ie ­
niem bram y t ry u m fa ln e j ,  a po p rzy by c iu  tam pana prezesa p o l ic y i ,  p r z y ­
ję to  i pożegnano go okrzykiem  t r z e c h k ro tn y m : h u r ra  ! — P a n  Minutoli po ­
dziękow ał obecnym  za p rzyw iązan ie  przyjacielskie  i puścił się w  dalszą p o ­
d róż  do Berlina.

D c  S a t v  a n  tty,
( Z  Gallerie  d es C oU teiuporains l llustres.)

W  M arcu 1 8 1 3 .  r o k u ,  k iedy cesarz żąda ł  po w tó rn ie  o d F ra n c y i  cz te ry-  
kroć  sto ty s ięcy  na  zastąpienie zniszczonej wielkiej armii sw o je j ,  w  chwili, 
k iedy  starce g o to w a li  się z nó w  w ziąźć karabin  do rę k i ,  k iedy matki u k r y ­
w a ły  d z ie c i ' s w o je ,  m łody  u c z e ń ,  jeszcze ośmnastu lat nie doszły , um k n ą ł  
z liceum napoleońskiego, zac iągnął się do g w ard y i  ho no row ej i w y jech a ł  
do Niemiec. O debraw szy  chrzes t  o g n io w y  w nieszczęśliwej b itw ie  pod 
L ip sk ie m ,  o db y ł  całą kampanię f r a n c u sk ą ,  zdoby ł galonki i szlify, poszedł, 
lubo  ran ion y  za Napoleonem aż do Fontainebleau, a naza ju trz  po  abdykacyi 
w ró c i ł  do P a ry ż a  i zapisał się na w y dz ia ł  p r a w a ,  w  dziew ię tnastym  ro k u  
ży c ia ,  skończy w szy  k u rs  re to ry k i  w  bitwie pod L ipsk iem , a filozofii w  b i­
tw ie  pod  Brienne i na pożegnaniu  w  Fontainebleau.

Nie najpoślednie jszy  b y ł  to  w s tę p  do ży c ia ,  a  w ed ług  wszelkiego po ­
d o b ień s tw a ,  nie  tak  rych ło  zda rzy  się uczniom kolegium podobna sposo­
b no ść  kończenia k lassycznych  nauk . P ie rw s z y  ten k rok  szczęście też p r z y ­
n ió s ł  panu  Salvandy . P rze zn a czen ie , co go tak m łodym  jeszcze rzuciło  na 
w id o w n ie  na jw iększych  w y p a d k ó w  h is to ry c z n y c h , podało  mu, w  dw a lata 
pó źn ie j ,  p ió ro  do ręk i i na tchnęło  m y ś l ,  p rz y  ufności liceisty dw o m a kam ­
paniam i dośw iadczonego, zw rócić  do E u ro p y ,  imieniem F rancy  i ,  g o rącą ,  
ż a r l iw ą  p ro te s tac y ę ,  p rzez  całą F ra n c y ę  przyklaśn ię tą .

Od tej porty stanął otw orem  dla p. Salvandy dwojaki z a w ó d ,  sp raw  
publicznych i li teracki; dość miał w  obu  pow o dzen ia ;  pomimo wad kilku, 
ro z w in ą ł  w  nich ty le  w znios łych  i tw órczy ch  p rzy m io tó w ,  że bez pochleb­
s tw a  , j a k  to  zobaczym y z a r a z , i nie bacząc na obecne jego  znaczenie jako  
m in is tra ,  możemy go pomieścić w  tym  z b io rze ,  więcej zw raca jącym  uw ag i 
na  rzeczyw is te  z as łu g i ,  niżeli na  u rzęd o w e  ty tu ły .

P a n  de S a lvandy  u ro dz i ł  się 2 1 .  C z e rw c a  1 7 9 5 . ,  w  miasteczku Con­
d o m ,  departamencie  G res ,  z  szanow nej,  lecz ubogiej rodz iny ,  irlandzkiego 
jak  m ó w ią  pochodzenia.

W  dw udz ies ty m  r o k u ,  m łode  dziecię p o łu d n ia ,  osiedliwszy się z r o ­
dzicami w  P a r y ż u ,  o trzym ało  za w staw ien iem  się panó w  de W a i l ly  i de 
F o n ta n e s ,  s typend ium  w  kollegium H en ry k a  IV.,  w ów czas  liceum Napole­
ona. Uczył się dość dobrze. Rodzice przeznaczyli go do szkoły  norm al­
nej dla  uchronien ia  od s łużby  w  w o jsk u :  lecz on znęcony ja k  ty lu  to w a ­
r z y s z y  jego ,  blaskiem zw y c ięz tw  cesarza, z zapałem pożądał zdobyć sobie 
m arsz a łk o w sk ą  bu ław ę .  W t e d y  to zdarzen ie ,  często opow iad ane ,  lecz 
do ść  c iek aw e ,  żeb y  je  t u  p o w tó r z y ć ,  nagłe pow ołan ie  p rzysp ieszy ło  i rzu ­
ciło go w  zaw ód w o jsk o w y ,  w  chw ili ,  k iedy  właśnie zawarcie p oko ju  od­
ją ć  m u  miało g łó w n ą  ponętę .

W ia d o m o ,  ja k  s tarannie  N apo leon  u t r z y m y w a ł  zapał w o jen ny  w  gn ia ­
zdach  żo łn ie rzy ,  k tóre  n a zyw ał liceami: w szy s tk o  w  nich odby w ało  się 
p r z y  odgłosach b ęb n a ;  od ćwiczeń greckich  p rzechodzono  do robienia b ro ­
n i ą ,  od k ra s o m ó w c ó w  łacińskich do bu le ty n ó w  wielkiej armii. R ozum ie

s ię ,  że w y m o w a  cesarza lepiej się tara p od o b a ła ,  niżeli Deraostenesa lub  
Cycerona. M ło dy  S a lvandy  szczególniejszym b y ł  wielbicielem s ty lu  cesar­
sk iego ,  choć w p ły w  ten nie zawsze m u sp rz y ja ł ,  zw a ży w szy  trud no ść  n a ­
śladowania . Jedn ako w o ż  pie rw sza  jego p rób a  w  tym  rodzaju  zupełn ie  z y ­
skała powodzenie.

P ew nego  d n ia ,  k iedy uczn iow ie  zebrali się w  re fek ta rz u ,  lek to r  ty g o ­
d n io w y  ośw iadcza ,  że p rz y b y ł  n o w y  bule tyn  wielkiej armii i grzm iącym  
głosem zaczyna czytać opis u ro jonej b i t w y : po łożenia  rozm aitych  k o rp u ­
só w ,  stan sił n iep rzy jac ie la ,  szczegóły i poruszenia  stra teg iczne , wylicze­
nie z ab itych ,  r a n io n y c h ,  zab ranych  dział i ch o rą g w i ,  fo rm uła  k o ń co w a ;  
«arm ja  o k ry ła  się sławą®, nic nie b rakow ało  tem u  zam yślonem u dz ie łu :  
uczniow ie i p rofessorow ie  zaró w no  się zwiedli i zgiełkliwemi oklaski za­
św iadczyli pow odzenie  zuchwałego młokosa. Sam naw et p r o w iz o r ,  z po ­
czą tku  zadz iw io ny  cokolwiek, że nic poprzednio  o tym  buletynie  nie  wie­
dział, u w ie rzy ł  nareszcie, że go w p ro s t  oddano lek torow i,  J e d n a k ż e ,  gdy  
w  kilka g o d z in ,  żadne wiadomości z ew n ą trz  szkoły  nie po tw ie rdz i ły  p rze ­
czytanego b u le ty n u ,  domyśli ł  się że w tem je s t  figel j a k i ś ,  i w ne t  o d k ry ł ,  że 
ó w  św ie tn y  bu le tyn  by ł  płodem w yobraźn i młodego Salvandego, k tó rv  się sam 
p rzy zn a ł  zaraz do owćj sp raw ki i uznano  to tak w a ź n e m , że go skazano na 
k ozę : lecz w in o w a jc a ,  pow odzeniem  zagrzany , a p rzek on any  że skoro  umie 
j u ż  redagow ać bu le tyn y ,  należy mu starać się o s to sow ne  s tan o w isk o ,  w su ­
n ą ł  się między  w ychodzących  u c z n i , pobieg ł p ros to  na ra tusz  i zaciągnął 
się do w o jska ;  w  miesiąc by ł  ju ż  w M o g u n c j i ,  a  za ro k  w róc ił  do P a r y ż a  
oficerem i zapisał się na w yd z ia ł  p raw a.  Jednocześn ie ,  żeby  nie stracić 
dw óch  kampanji o w o c u ,  s tara ł  się i uzyska ł przyjęcie  do k o rp u su  n ad w o r ­
ny ch  m uszkieterów .

W  czasie s t u  d n i  to w arz y sz y ł  w ydala jącem u się k ró low i aż do g ra ­
n icy  i w rócił  do P a r y ż a ,  gdzie napisa ł przed i po b itwie W ate rloosk ie j  dw ie  
b ro s z u ry ,  w  k tó rych  czuć się daje wachanie  się i n iep ew n ość ,  panu jąca  
podów czas  we w tzystk ich  u m y s łach ;  zn ik ły  one pośród  natłoku  i ścierania 
sję w y p ad k ó w . Dopiero  następnego ro k u  1 8 1 6  p rz y ję ty  głębokiera uczu­
ciem boleści F rancy  i ,  w y d a ł  pod ty tu łem :  K o a l i c y a  i F r a n c y a  b ro szu rę  
w yże j  w sp o m n ia n ą ,  k tó ra  s ław y  jego  stała się podstaw ą. P o  tem p ie rw -  
szem dziełku u m y s ł  pana Salvandy  coraz większej nabierał si ły ,  rozległości, 
lecz s ty l  się jego  nie zmieniał. S ty l  ten nie słynie  do jrza łośc ią ;  bez mała 
taki sam je s t  jak  p rzed  trzydz ies tu  l a ty ,  stylem młodzieńca z rodzonego  
w  Gaskonii z k rw i  ir landzk ie j ,  k tó ry  nagle p rze rw a ł  p relekcye re to ryk i ,  
s ty lem p e łny m  poezyi i z a p a łu ,  nie o b rany m  ani z w y m o w y ,  ani z dow ci­
p u ,  lecz radz ib yśm y  w  nim widzieć czasem więcej po p raw n o śc i ,  um iarko­
w a n ia ,  smaku.

Z a p e w n ia ją ,  że książę O rleański,  dzisiejszy kró l F ran cu zó w , po w y j ­
ściu tej b ro szu ry ,  posłał mu pieniądze i p a sz p o r t ,  zalecając ab y  w y jeżd ża ł  
do Anglii. W y r a z i w s z y  księciu ż y w ą  wdzięczność za szlachetny uczynek, 
m łody  Salvandy  nie chciał opuścić F ra n c y i ,  i ośw iadczy ł że się oddaje  pod  
opiekę p ra w  k ra jo w ych .  W  ówczesnem położeniu  francuskiego r z ą d u ,  p o ­
d ob ieńs tw o  ułaskawiającego w y ro k u  na au to ra  b ro szu ry  stawało  się sp ra w ą  
s tan u :  gabinet u jrza ł  się w  konieczności wejść w  bezpośrednie  u k ład y  z  m ło­
dym  p isarzem , i pros ić  go imieniem króla  i w  interesie k r a ju ,  a b y  cofnął 
sw o je  żądania. Na tak p rzeds taw ione  życzenia t ru dn o  było  nie p rzys tać ,  a 
że b ro szu ra  dość się j u ż  up ow szech n ia ł ,  je d n y m  więc zamachem zyska ł za­
szczy tną  wziętość i w zg lędy  L ud w ika  XVIIIgo, k tó ry  z o s t a w s z y  p r z e ­
c i e  p a n e m  w d o m u ,  j a k  z w y k ł  m aw iać ,  nie zapom niał o m łodym  publi­
cyście w szlifach i m ianow ał go referendarzem  w  służbie nadzw ycza jne j p rzy  
radzie  S tan u .

Salvandy  miał w ów czas  lat dwadzieścia d w a :  k o rzys ta ł  z w olnego cza­
su jak i m u został od za trudn ień  nielicznych oficera sztabu g łów neg o  i od ­
d aw ał  się nauce rozm aitych  przedm io tów , go tu jąc  się do odegrania zręczniej­
szej roli w  n o w y m  zaw od z ie ,  o tw a ry tm  dla znam ienitych u m y s łó w  po u -  
padku  Cesarstwa.

_________  ( Dalszy ciąg nastąpi.)

A d ju ta n t  p ie r w s z e j  n a sz e j  k ou ipan ji  ra  
to w a n ia ,  p iw o w a r  P a n  K a r o l  L e i t g e b e r  
u m a r ł  dn ia  9. m. b .  W s z y s t k i c h  c z ło n ­
k ó w  to w a r z y s t w a  ra to w a n ia  z a p ra szam y  
na  p o g r z e b ,  k t ó r y  s ię  o d b ę d z ie  w  p o ­
n ie d z ia łe k ,  dn ia  12. m. b . ,  o  g o d z in ie  pó ł 
d o  ó sm ej w ieczo rn e j .  M ie jsce  zeb ra n ia  
p r z e d  d o m e m ,  w  k tó r y m  n i e b o s z c z y k  ti- 
m a r ł  u a  W a l l is z e w ie .

P o z n a ń ,  dnia  10. L ip c a  1847.
S t a r s i  t o w a r z y s t w a  r a t o w a n i a .

r m ies iącu  C z e r w c u  r. b. zaginą ł a t te s t  h y -  
czny  N r .  k a m ie n ic y  1 8 0 / 2 1 .  p r z y  u l icy  W o -  

Z u a lazca  żad ne j  k o rz y ś c i  z p o s iadan ia  jego 
n ie  m o ż e ,  a o t r z y m a  s to so w n ą  n a g ro d ę ,  

o g o  o d d a  w  h a n d lu  P. G r z e g o r z a  J a n -  
s k i e g o  w  B a z a r z e .

Eto t e  r j  a.
I n t e r e s s e n ló w ,  k tó r z y  so b ie  życzy li  m ieć d la  

s ieb ie  lo sy  z a c h o w a n e ,  u p r a s z a m ,  a ż e b y  oncż  
r a c z y l i  ja k  n a jp r ę d z e j  o d e b r a ć ,  p o n ie w a ż  c ią­
gn ien ie  pijerwszej k la s sy  ju z  dnia  14. m. b .  o d ­
b y w a ć  się będz ie .

N a d - k o l l e k to r  B i e l e f e l d .

R o z e s z ła  się p o  tu te j s z e m  mieście  p o g ło sk a ,  
j a k o b y  ki l ku k o m iu ia r c z y k ó w  z p r z y c z y n y  k r a ­
d z ież y  p o p e łn io n e j  p r z e z  do s tan ie  się k o m in em  
d o  m ieszkań ,  p o c ią g n io n y c h  z o s ta ło  d o  ś l e d z tw a  
k ry m in a ln eg o  i u w ięz io n y c h -  Ż e  żad en  k o m iu ia r -  
c z y k  z p o d  m o je g o  n a d z o r u  d o  iudagacy i  poc ią -  
gn io t tym  nie z o s t a ł ,  w in ien em  n in ie jszem  p u b l i  
czn ie  o św ia d c z y ć  i S z a n o w n ą  P u b l ic z n o ś ć ,  jako -  
teź  w łaścicie li  d o m ó w  u p ra s z a ć  o z a sz c z y c a n ie  
m n ie  i n ada l  d a w n ie js z e m  zaufan iem .

P o z n a ń  w  L ip c u  1847.
R o s e u t r e t e r ,  k o m in ia rz  

n a  S t y m  M a rc in ie  p o d  N re m .  68.

D w a  p o k o je  i p r z e d p o k ó j  z m eb lam i i b e z  
m eb l i  od  S w .  M i c h a ł a  r. b. p r z y  W r o c ł a w ­
ski ej  u l icy  N r. 35. do  w yna jęc ia .

P o d  N r .  9. u l icy  W r o c ł a w s k i e j  są d o  w y n a ­
jęc ia  na d r u g i e m p ię t rze  4 p o k o je ,  g ab ine t ,  p r z e d ­
p o k ó j ,  r a z e m  h i i / c z ę ś c io w o ,  St. M ic h a ła  r. b .

P o d  N r .  18. u l icy  B u te l sk ie j  są d o  w y n a ję c ia  
3  p o k o je  na  p a r t e r z e  o d  S t.  M icha ła  r. b .

^ M — — — —
Stan Termometru i Barom etru, oraz k ierunek  triatru 

ip P o z n a n i u .

Dzień . Stan termometru Stan W i a t r
najniższy nąj wyż. barometru

4. Lipca
5. -
6. .
7. .

i  : •  
10. ,

+  9 , 5 °  
+  1 0 , 2 °  
+  9 , 0 °  
+  1 0 , 4 °  
+  1 2 , 3 °  
+  1 5 , 4 °  
+  1 3 , 8 °

+  1 6 , 5 “ 
+  1 7 , 4  ° 
+  1 8 , 3 °  
+  1 9 , 0  ° 
i - 2 1 , 3 °  

+  2 2 , 5 °  
+  1 7 , 0 °

27" 10, 4'" 
27" 11, 5 " 
28" 0, 7"' 
28" 1 0"' 
28" 1, 7"' 
28" 0, 5"' 
28" 1, 4"'

Zachodni.  
Póin . z.

dito 
W schodni.  
Holudn. w.  
Zachodni,  

dito


